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Cena prenumeraty : 


b. miesięcy 4, t. j. od d.1 września 
do Nowego Roku: 


Szwajearja . . . « « » frank. 7 
Włochy. - . « - s-e „o 96.50 
Francja, Bełgja. .. » 11 
Niemcy, Turcja... » 13 
Anglja, Danja. «+: n 20 iz 
Ameryka . « « « « + » 20. 
Listy z pieniędzmi, 2 rękopismami, 


do Redakcji (franko) przesyłane 

być winny pod adresem: 

Redakcja „Ojczyzny“ w Szwajcacji, 
w Bendlikonie (pod Zurichem). 


i listy 


| Ogłoszenia 
przyjmują się za 0 łatą od jednego 
wiersza drobnym drukiem za jedno- 
azowe umieszczenie 25 cent., Za na- 
stępne po 15 cent. 


Bendlikon, 21 paździerhika. 


Morderstwo i rozbój wykonywany w naj- 
rvozmaitszy sposób na Latwie, nie. ustaje. Krwa- 
wy Murawiew z. tysiącami oprawców niszczy 
i żyłuje. bezustannie tę nieszczęśliwą prowicję, 
opanowany przez wściekłą nienawiść do wszyst- 
kiego ` co polskie. Wiadomości „jakie /z „Wilna 
i z innych stron otrzymujemy, przedstawiają stan 
Litwy w stanie tak opłakanym, tak ókropnym, 
że nam braknie wyrazów na jego odnialowa- 
nie. _ Wszystkie. fantazje tego , strasznego zbro- 
dniarza, . który morderstwem i <złodziejstwem 
oplamione ręce rozciągnął nad Litwą, spelniane 
są % okrucieństwem nieznanóm hawet w średnich 
wiekach. _ Morderstwa, Mongołów, sabumki Hu- 
nów, plądrowanie wszystkich barbarzyńców, któ- 
rzy zniszczyli starożytną cywilizację Greków 
i Rzymian, bledną w obec działania hordy opraw- 
ców, którćj przewodzi Murawiew zwany Wie- 
szatielem, w imienii cara Aleksapdra,. nazywa- 
nego -przez płatnych pisarzy ironicznie łaska- 
wym, wspaniałomyślnym albo oswobodzicielem! 
Szczęk oręża w puszczach odwiecznych Litwy 
dawńo umilkł, z pobojowisk Już krew spłynęła, 
mogiły obrońców wolności porosły już trawą, 
cisza i milczenie grobowe. panuje. w ojczyznie 
Gedymina, a jednak nienawiść złodzieja wiesza- 
jącego, w niezćm nie zmniejszyła się 1 niepoko- 
jem napełnia  cielie zagrody i sumienia miesz- 
kańców. Ściga on własność i obdziera- wszyst- 
kich: którzy cośkolwiek posiadają, prześladuje 
pochodzenie i relig ję; tłumy, dziesiątki tysią- 
ców wypędza na' wygnanie pomiędzy lud przez 
jego pomocników sfitnatyzowany, który na kaj- 
danami skrępowanych ciska kamienie, i wśród 
łuny pożarowćj przez niego samego wznieconćj, 
morduje nieszczęśliwych, wygnańców na ulicach! 
Z krainy rycerzy, proroków „i. poetów, obdarci 
ze wszystkiego, głodem i torturami zinęczeni, 
postępują na wygnanie starey szronem „okryci, 
niewiasty i dziewice npaka A przez, żądzą po- 
pychanych żołdaków, dzieci, których ojców po- 
wieszono,. sieroty którym chleb odebrano -a Ro- 
sja się pali, i zamiast łzy dla nieszczęśliwych, 
znajduje tylko pijany śmiech, szalony tryumf, 
błoto pluigatve, i ręce trzęsące się passją posia” 
dania i mordowania. . Zaprawdę, -obrazu więcćj 
dramatycznego,  więcćj , falą krwawą i plomie- 
niem, nieszczęściem i łzami: oblanego, nie wy- 
marzył żaden poeta na świecie. 

W tćj chwili Wieszatiel zdobył się na nowe 
prześladowanie myśli i słowa, Namową, po- 


RAFAŁ KRAJEWSKI. 


Powstanie dzisiejsze nie dostarczyło nam ludzi 
historycznych: żaden z jego bohaterów nie miał ani 
sił, ani czasu dosyć, iżby "wydać ze swych działań 
materjał, który tworzy historją; każdego stanowisko 
było zbyt ciężkie i niebezpieczne, aby długo mógł 
na nićm pozostać; każdy, tóż przeminął jak błyska- 
wica, jak zjawisko, nie. zdążył wryć się w twardy 
marmur dziejowy, ale zatrzymał się w sercu ludu na 
wiekuistą legendę. Do takich: napowietrznych ryce- 
rzy, których krew ma zasilić niwę przyszłćj swobody 
polskićj, należy i Rafał, Krajewski. Nazwisko, tak 
jak i największej części tegoezesnych; naszych boha- 
terów, mało komu znane, śmierć zaledwie uczyniła je 
głośnóm. Syn miernego majątku obywatela w wóje- 
wództwie Płockiem, ojca ośmiorga dzieci, Rafał wcze- 
śnie przeznaczonym, był do pracy na kawałek: chleba. 
To tóż oddany razem z kilku. braćmi do szkół war- 
szawskich, po skończeniu nauk gimnazjalnych, udał 
się do szkoły Sztuk pięknych na wydział architektury, 
który w łat dwa z wielkióm powodzeniem ukończył. 
Mógł był na zasadzie otrzymanego świadectwa udać 
się dla dałszego w zawodzie budownictwa kształcenia 
do szkoły. wyższej w Petersburgu, na koszt rządu; ale 


Ti 


DZIENNIK 


GEO 


chłebstwem, groźbą lub: katowaniem zmusza 
gminy włościańskie. do, wyrzekania się języka 


polskiego, i donosi o tóm daaiwnie, jako oakcie | 


dobrowolnym ze strony tychże włościan, któ- 
rych przywiązanie do ducha i zwyczajów ojców, 
a którzy są 1 byli ojcami dücha narodu pol- 
sko-litewskiego, powszechnie są znane. Gazety 
moskiewskie, mianowicie „Wileński Wiestnikć 
i „Ruskij Inwalid;* przytaczają dwa fakta tego 
nowego prześladowania, które usiłują przedsta- 
wić jako wypływające z niechęci do polskości, 
a nie fakta wywołane jak jest w istocie przeż 
przymus, i. tyranję, Wieszatiela. Mówią; one; że 
włościanie wsi Derewno, w pow. Oszmiańskim, 
na zgromadzeniu włościańskićm ` przyrzekli nie 


Y ić i Ż 7 mynić 
„mówić po”polsku, I że toż samo uczynić 


mieli włościanie wsi Nalibockićj w tymże. po- 
wiecie polożonćj, i że ostatni, prócz, tego; mieli 
nałożyć na siebie karę: w ilości 1/4 kopiejek za 
każdy wyraz polski, którego w mowie użyją. 
Więc Murawiew kontrybueją obłożył wyrazy 
polskie w mowie potócznćj używane. Czyż sły- 
szał kto kiedykolwiek o kontrybucji za mówie- 
nie. językiem od. wieków na Litwie znanym 
i używanym?  A'jednak jest to fakt niezaprze- 
czony, jak i równieź rozporządzenie tegoż Mu- 
rawiewa, nakładające kontrybucję za używanie 
książek do nabożeństwa po polsku pisanych: 
„Wielu włościan. (powiada to rozporządzenie) 
„prawosławnego wyżnania; W miejscowościach 
„gdzie istniała unja, używają jeszcze dotychczas 
„polskich książek do nabożeństwa i nawiedzają 
„kościoły.“ . Dla, usunięcia tego zgorszenia, 
władze rządowe. zwracają się do władzy ducho- 
wnćj miejscowej, by ta swym wpływem i sto- 
sownemi środkami, postarała się usunąć 
polskie książki do nabożeństwa i zastąpiła je 
moskiewskiemi, a ponieważ brak ich: czuć się 
daje, więc żeby wyrobiła u synodu pozwolenie 
wydrukowania takowych w Wilnie, i puszczenia 
ich w obieg po cenach dostępnych. Na rozsze- 
rzających polskie książki nabożne, zostaje nało- 
żona kara pieniężna od 25 do 50 rsr. 

Władza duchowna miejscowa: w osobie Sie- 
maszki, w odpowiedzi na to wezwanie, obiecuje 
zachęcać wiejskich popów do wykorzenienia stó- 
sownemi środkami polskich książek. do nabo- 
żeństwa i zwyczaju odwiedzania kościo- 
łów, jakotéż pociągać do odpowiedzialności tych, 
którzy dopuszczą istnienia w swój parafii zwy- 
czajów, zachowanych z czasów unii; czyni za- 
razem uwagę pod względem rosyjskich książek, 


POLITYCZNY, LITERACKI I NAUKOWY. 


Bendlikon (pod Zirichem), Piątek, 21 Października. 


„Ojczyzna wychodzi trzy razy Wty- 
godniu, to jest: w poniedzialek, środę 
i piątek. 

Prenumeratę przyjmują Agencje 
„djczyzny:* 

„ w Bruxelli: Charles Muqńardt 2, place 

Royale; 
w Dreznie: L. Wolff 3, Seestrasse; 
w Lipsku: A. Wienbrak 8, Neumarkt: 
w Londynie: księgarnia 8. Tchórzew- 
skiego, 1 Macclesfield street, Ge- 
rard street, Soho; 
w Paryżu: J. N. Janowski, 18 rue des 
fossés S. Jacques; 
— Księgarnia Królikowskiego, 20 
rue de Seine St. Germain; 
— Franciszek Thomann. rue'de la 
Michaudiere Hôtel, Moliere. 


tudzież wszystkie Urzędy Pocztowa 
w Szwajcarji i innych krajach. 


NE. 99, 


że gdy ógół włościan nie umie ich czytać, więc 
wydanie ich nie wiele korzyści przyniesie, lecz 
dobroczymy. ich wplyw. zastąpiony : być może 
przez przykład jaki dadzą czynowniey cywilm, 
jeżeli zechcą częścićj odwiedzać cerkwie. 

Z Mińskiego znowuż województwa donoszą, 
że tam Moskale kilka familji włościan noszą- 
cych nazwisko, Polaki i mieszkających we wsi 
tegoż samego nazwiska, zmusili nazwać się Ale- 
ksandrowemi, a wieś swoją Aleksandrów. 

Straż policyjna wiejska świeżo ustanowiona 
w osobach tak zwanych czynowników uczast- 
kowych, którzy są, rzeczywistemi plantatorami 
i panami chłopów, różnemi administracyjnemi 
i policyjnemi środkami, < zmusza ich do stoso 
wania się. do podobnych uchwał.  Włościanie 
rozumie się są posłuszni, wszystko zatwierdzają, 
lecz inaczćj robią. Nigdy bowiem jeszcze, ża- 
den naród nie. utwierdził swojego panowania 
nad obcym kontrybueją, wygnaniem, strycze 
kiem, aresztem lnb przymusem. Wszystkie tóż 
Środki, jesteśmy mocno o tém przekonani, przez 
Wieszatiela zastosowywane, nie oderwą Litwy 
od Polski, nie zniszczą unii ducha, nie wyple- 
nią jćj z mowy, z obyczajów, z uczucia i z hi- 
storji. Duch ten'w okrwawionćj i zniszczonćj 
Litwie, jak Fenix z popiołów się podniesie i tóm 
silniejszemi węzłami złączy się z Polską, imi, 
sroższe i okrutniejsze trwa prześladowanie. Nie- 
rozpaczajmy. więc .o przyszłości, trwajmy wna- 
dziei zbawienia i w pracy dla kraju, a zbawie- 
nie nadejdzie. W obec zaś prześladowania sku- 
pmy swoje siły w nieprzepartą jedność, złączmy 
je w obroinćj. pracy, i wszystko co. wróg nam 
wydrzóć usiłuje, niechaj będzie dla nas drogićm 


. 


jak Sakrament! 


"KORRESPONDENCJE. 


Konin, 14 października, 

Kwestja włościańska bardzo leniwo idzie. Człon- 
kowie komisji włościańskićj są sami fanfaroni, z prze- 
wróconemi pojęciami, głupi, ale chciwi pieniędzy i zna- 
czenia. Nadymają się 1 głoszą, że nas będą uczyć 
praw i porządku. Pomiędzy tymi komisarzami odzna- 
cza się głupotą. w naszych okolicach komisarz tur- 
kowskiego okręgu, . niejaki Korwin-Krukowski, pra- 
porszczyk ułańskiego pułku. Chłopi są niekontenci 
z, tych komisji, bo te obałamuciły ich bardzo, naobie- 
cywały dużo, a. w rzeczywistości pokazuje się, że nie 
jest.tak dobrze jak im mówiono. Nowym obranym 
wójtom naznaczyli duże pensje, a że nie umieją pisać, 
więe takąż pensję i pisarzom muszą chłopi płacić, 
którzy na te wydatki bardzo się krzywią. Podmawia- 
nie włościan przez tych komisarzy na szlachtę, także 


gdy go do tego zachęcano, wtedy już oświadczał, że 
woli ciężką pracą samodzielnie sposobić się do dalszych 
egzaminów, niż cokolwiekbądź zawdzięczać moskiew- 
'skiemu rządowi i przyjmować względem niego zobo- 
wiązania. Pozostał więc w Warszawie i jął się z ea- 
łym zapałem pracy. Nie był to suchy, ograniczony 
do swego wyłącznie fachu specjalista ; poświęcając się 
głównie zawodowi, który mu dawał chleb i stanowi- 
sko w świecie, wolny czas zachowywał na kształcenie 
się, w tém co człowieka uczynić może obywatelem 
pożytecznym krajowi i miłym towarzyszem wszystkich 
myślących ludzi. To tóż był on zawsze pożądanym 
gościem wszędzie, gdzie tylko próg przestąpił: jego 
serdeczność, uczynność, nieograniczone wylanie dla 
przyjaciół, nadały mu między znajomymi miano pocz- 
ciwego Rafała, 1 miano to nigdy lepićj zasłażonóćm 


'nie było. Sprawić komuś dE dnia przyjemność, 


umniejszyć kłopotu w interesach, wy rowadzić z tru- 
dnego położenia, zastąpić w najprzykrzejszym razie, 
były to jego towarzyskie specjalności, drogie każde- 
mu, czyją;on uścisnął rękę; kiedy wyższość uimysło- 
wa, połączona z ujmującą skromnością względem niż- 
szych od siebie, jednały mu serca nawet najoboję- 


-tniejszych, a, czystość obyczajów, bezprzykładna pra- 


wie w dzisiejszych czasach łatwćj moralności, czyniła 


go rzeczywiście wyjątkowym młodzieńcem. Od lat 
kilkunastu osierocony wraz z rodzeństwem, ale szczę- 
śliwie postępując w swym zawodzie, Rafał pracą rąk 
własnych dopomagał własnym braciom i siostrom, on 
był ich opiekunem; ojcem, młodsze téż rodzeństwo 
widząc ile on dlań czyni, sercem przepadało się za 
nim: wszyscy bliżsi patrząc na jego zdolności i po- 
stępowanie, rokowali w nim wielką i dłagą dla kraju 
pociechę, bo kto od najwcześniejszych lat na takich 
jak on zasadach życie swoje urządził, ten dawał nie 
órhylną rękojmię, że ono nie przejdzie bez śladu dla 
społeczeństwa. pośród którego ubiegało. 

Kraj był istotnie najgłębszem tlem wszystkich 
myśli tego młodzieńca, to tćż ruchy r. 1861 nie 2a- 
stały go nieprzygotowanym. , Nie twórzył on inicja- 
tywy I nie należał do bardzo gorących, z dojrzałą 
owszem rozwagą spoglądał na demonstracje uliczne 
szukając po za niemi czegoś żywotniejszego, i kiedy 
inni rówiennicy jego urządzali nabożeństwa, òn wtedy 
plątał się we wszystkie koła. warszawskie szukające 
właściwego wyjścia z położenia przez niedoświadczoną 
a zapałem tylko kierującą się młodzież utworzónego. 
Sympatyzując ze stronnietwem ruchu, nieraz jednak 
powstrzymywał kroki jego zbyt narażające i przed- 
stawiał potrzebę dizala przygotowań, któreby 


nieustaje, jeszcze zaś więcej starają się odebrać im [ków prowincjonalnych. "Tenże sam objaw spotykam 
ufność do urzędników polskiego pochodzenia i głoszą, | i w sprawie węgierskićj. Nikt w krajach odbitych 


że szlachta ich przepłaciła, a.że urzędnicy mają w ręku: 
wszystkie dokumenta i nie wydają ich, więc komisarzom: 
trudno przyjść do ładu. Słowem są to Szele, ostrożniej 
działający i nie tak skutecznie jak w Galicji, gdyż 
lud u nas jest uczciwy i wytrzymuje pokusy jakie 
mu stawiają ci niewątpliwie ludzie najgorszych dla 
kraju i ludu zamiarów. Już dzisiaj każdy to widzi, 
że oni nie potrafią kwestji włościańskićj ukończyć, 
a uczciwsi pomiędzy nimi przyznają, $ [ilutyn insy- 
nuował ich, że tylko wywołanie chaosu w stosunkach 
społecznych, rozerwanie jedności i zasianie nieufności 
jest jedynem zadaniem ich działania na prowincji. 
Trzeba przyznać, że zadanie to wybornie spełnili, 
chaos zupełny panuje u nas, nie mamy praw, nie ma 
rządu, jest tylko ciągłe burzenie i bat kozacki i szu- 
bienice. Niepotrzebuję wam mówić, że w takim stanie 
rzeczy praca wszelka jest trudna, ale dla tego tem 
większem obowiązkiem dla każdego uczciwego czło- 
wieka, przedewszystkiem zaś praca z ludem, nie przez 
słowa, ale przez życie, czyny wytwarzające jedność 
przez zlanie się coraz ściślejsze. wszystkich warstw 
narodowych. Niestety, nie każdy rozumie te obowiązki, 
a są pomiędzy nami ludzie którzy jak p. P.....ski, 
Z. U.....ski i p. Chrzanowski, stali się powodem zgor- 
szenia dla okolicy przez ubliżające godności stosunki 
z Moskalami. Nowy naczelnik wojenny koniński Kry- 
życkoj, uczeń Bibikowa z Kijowa, gdzie był żandar- 
mem, chciwiec, tyran i pijak, ciśnie jak może miesz- 
kańców. Przyszedł tu do powiatu nowy pułk drago- 
nów z pod Radziwiłłowa 1 podobno rozkaz, ażeby 
bez słusznój i koniecznćj przyczyny nie aresztować. 
Ale któż to decyduje o słuszności i konieczności tych 
rzyczyn? oto ci, których interesem jest brać łapowe 
i robić majątki przez aresztowanie niewinnych osób. 
Nieustają więc pomimo takiego rozkazu aresztowania, 
chociaż nie są tak częste jak poprzednio. Zaareszto- 
wali kilku chłopów za wyrażenie, że grunta mają nie 
od cara, lecz przez swoją pracę i od pana. Deportacje 
również jeszcze trwają, pomiędzy wywiezionymi na Sy- 
bir jest ks. Miaskowski ze Złotkowa. Pomimo tego 
złego, które wam opisałem, nie tracimy otuchy że bę- 
dzie lepićj, bylebyśmy tylko zrozumieli dobrze zada- 
nie swoje i do roboty, któraby ruinę podnosiła i siły 
narodowe powiększała, wcześnie i dobrze się wzięli. 


Wiedeń, 16 października. 

Politycy i publicyści austrjaccy nie mogą jeszcze 
dotąd strawić j ataya, francuzko-włoskićj. _ Prze- 
czuwają oni, że pośrednio kwestja wenecka stanęła na 
porządku dziennym, ale odsuwają od siebie samą 
myśl opuszczenia Wenecji. Organa centralistyczne 
gwałtownie występują przeciw „Kolońskićj Gazecie*, 
która w artykułach rozumowanych i w koresponden- 
cjach dowodzi, że ofiary jakie Austrja ponosi, siląe 
się na AMANO reszty posiadłości włoskich, każdy 
myślący człowiek musi uważać za bezużyteczne, gdyż 
Pradze CZ ae Wenecja przyłączoną zostanie do 
<rólestwa Włoskiego. Uwagi godną jest rzeczą, że or- 
igana wiedeńskie wyrokując w kwestjach żywotnych in- 
nych narodów, usiłują przedstawić się jakoby prze- 
mawiały w imieniu wszystkich krajów zawojowanych 
przez Austrję, szczególnie tam, gdzie idzie o krew 
i mienie ludności czy to węgierskićj, czy słowiańskiej, 
czy polski, z taką występują stanowezością jakby 
miały mandat od nich i jakby wszystkie narodowości 
miały za sobą. Przy każdćj sposobności oświadczają, 
że 'cała ludność Austrji (to jest monarchji austrjac- 
kićj, nie prowincji Austrji) jest za utrzymaniem po- 
siadłości włoskich, i że każdy pojedynczy człowiek 
gotów jest ostatni grosz i ostatnią krop krwi po- 
święcić na ołtarzu ojczyzny wspólnéj, którą ma być 

two rakuzkie. 

W obec takiego fałszu i zarozumiałości, potrzeba 
skonstatować, że ani jeden organ w prowincjach 
nie niemieckich, nie wziął do serca nietykalności gra- 
nic państwowych i że nie ma najmniejszego powodu 
do przypuszczenia jakoby Węgrom, Czechom, Pola- 
kom ete. na tem co zależało, ażeby Włochy zostały 
zawsze w stanie dotychczasowym, i by dążenia do 
ich jedności politycznćj zostały udaremnione. Biorąc 
tak rzeczy jak one są, nikt nie PA GC że inten- 
cja wszystkich dzienników wiedeńskich centralistycz- 
nych, we wszystkich ważnych kwestjach jest djame- 
tralnie przeciwną zapatrywaniu się na rzecz dzienni- 


ułatwiły osiągnięcie rezultatów zbrojnego, wystąpienia 


i chętnie podejmował się czynności mających takowe 
preygotowanja na celu. Z drugiéj PARNY nie odma- 
wiał usług swoich, i tym, którzy i w spo ojnych pra- 
cach. widzieli patrjotyczny dla kraju pożytek. Kiedy 
nareszcie wypadki w drugićj połowie 1862 r. zaszłe, 
a następnie proskrypcja zaciągowa wszelkie prace na- 
rodowe na drodze spokojnćj uczyniły niepodobnemi, 
i wywołały yyetápienje zbrojne, Rafał, jakkolwiek 
niepewny środków, stanął po stronie, która już wów- 
czas byla jedyném miejscem dla dobrych patrjotów. 
Młody i = zaledwie 28 lat liczący, pragnął wejść 
do służby wojskowćj, i w tym celu zawiązywał sto- 
sunki, ale inni, znając jego wyższe uzdolnienia, są- 
dzili, że z większą korzyścią upozytecznić się dadzą przy 
ogólnym zarządzie, tém bardzićj, że ludzie starsi, do- 
świadczeńsi i bardzićj uzdolnieni do rządów od nie- 
go, wciąż trzymali się zdala od ruchu, nie wierząc 
inie czując, a losy kraju pozostawiając w ręku tych, 
których częstokroć zapał był jedynym talentem. Do 
miesiąca „czerwca 1863 r., Rafał przyjmował udział 
w prywatnych tylko naradach i konferencjach z człon- 
kami organizacji, dopióro po usunięciu się najpierwszego 
składu Rządu Narodowego, w chwilach największego 


zamętu spraw, wszedł urzędowo do składu organizacji 


_ Austrji, nie jest przeciwnym jak najobszerniejszemu 
samorządowi w Węgrzech. Z Wiednia tylko rozlega 
się krzyk, że byłoby to miesprawiedliwością, gdy 
jednćj części monarchji nadano większe swobody ja 
innym. 

Ponieważ Wiedeń jest centrum monarchji, więc 
rozpowszechniło i utrzymuje się w Europie mniema- 
nie, jakoby opinja publiczna krajów do Austeji nale- 
żących, koncentrowała się w tutejszem piśmiennictwie. 
Tak nie jest, i jeśli nie zawsze, to częste potrzeba 
to powtarzać. Dzienniki wiedeńskie, które były wier- 
nem echem potrzeb i zażaleń prowincji, takim ule- 
gały prześladowaniom, że nie mogły w tym kierunku 
wytrwać i głos swój zmienić musiały. Inne za to, 
które w imieniu całćj monarchji przemawiają, mnićj 
sj idą ręka w rękę z rządem, i tylko w dro- 
bnostkach, dla nadania sobie charakteru niezależnego, 
pozwalają sobie stawiać opozycję. 

Wracając do rzeczy samćj, zdaje się że otrzy- 
mano z Wiednia zapewnienie, że przynajmnićj w naj- 
bliższym czasie Austrja nie ma się czego obawiać ani 
ze strony Francji ani Włoch, i to spowodowało rząd 
austrjacki do czasowćj redukcji wojska. Mówią, że 
zmniejszenie będzie znńdćzne, bo mają rozpuścić na 
urlopy 52,000 wojska; od wojskowych jednak słysza- 
łem, że redukcja głównie dotyczy weneckićj prowincji, 
gdzie płacić trzeba wojsku żołd w srebrze, i że naj- 
więcćj 30,000 z kadrów wojskowych ubędzie żołnie- 
rzy. Trudno wiedzieć ile w tćj redukcji jest prawdy, 
ale zdaje się, że ma ona głównie na celu, zmuszenie 
Włoch także do rozbrojenia i redukcji wojska. 

Wewnętrzne kłopoty z każdym dniem wzrastają, 
obligi pożyczki a raczćj dwóch pożyczek loteryjnych, 
to jest z r. 1860 i 1864 spadły o 15—20"/, od kursu 
emisji. Pieniądz jest drogi, i trudno przewidzieć zkąd 
się weźmie równowaga w gospodarstwie narodowem, 
kiedy tego roku na wywóz surowych produktów wcale 
się nie zanosi. Zwykle po dobrych żniwach Austrja 
się choć momentalnie o tyle restaurowała, że zagra- 
niczni kupcy rzucali na targ obcą monetę, i banknoty 
austrjackie temsamem się podnosiły, gdyż ich poszuki- 
wano dla zrównania rachunków z producentami. Teraz 
dzieje się odwrotnie, Austrji bilans jest biernym 
w obec zagranicy, więc: też niedobór skompletowanym 
być musi przez zakupno obcych wekslów. Dla tego 
mimo dobrych żniw, obce waluty codziennie się pod- 
noszą, a banknoty austrjackie spadają. 

Znowu głoszą o zniesieniu stanu oblężenia w Ga- 
licji, nawet wyżsi policyjni urzędnicy przyznają, że 
spokój publiczny nie jest i nie był w Galicji nigdy 
zakłócony, że więć dalsze trwanie stanu wojennego, 
nie ma prawnćj podstawy. 

Odbywa się w Morawji (Bernie) proces urzędnika 
kolei żelaznćj Gerinka, Ńtoklaska i dwóch innych 
oskarżonych o popieranie powstania w Polsce. Jaki 
ich los czeka? niewiadomo, ale widocznie chciałaby 

rokuratorja wynaleźć winę tam gdzie jéj nie ma. 
olicja austrjacka w Bernie pod względem moralnym 
postąpiła sobie w tćj sprawie w guście Birensprunga, 
posełając do Gterinka tajnego policjanta z nakazem, 
aby udawał internowanego Polaka, i żeby ko rwa 
wszy się we wszystkie zabiegi internowanych, doniósł 
o tem do policji. Wartoby dojść tego, czy ów Kle- 
ment niby internowany Polak, który tak wiernie 
sekundował wyżłowi policyjnemu z Berna, był po- 
przednio istotnie powstańcem, lub czy od razu go dla 
szpiegostwa między internowanych wsadzono. 

Bankructwa przybrały w ostatnich dniach w Au- 
strji szczególnie w Wiedniu nieznane dotąd proporcje. 
Świat ejj seda przewiduje że to jest dopiero początek 
kryzysu komercjalnego. Ludzie fachowi utrzymują, 
że nietylko wojna amerykańska i podrożenie bawełny, 
ale i fałszywa polityka handlowa Austrji, jest przy- 
czyną tylu kupieckich upadłości. 

Belgrad, 14 października. 

Ostatnie sprawozdanie było z wydziału sprawie- 
dliwości, Ze sprawozdania tego robię wyjątek, w któ- 
rym minister mówi ogólnie o stanie w jakim się znaj- 
duje Serbja. wyjatek ten jest tóm ważniejszy, że 

okazuje jak Serbowie myślą sami o sobie — i to 
Narbon ukształceni, do jakich należy minister spra- 
wiedliwości p. Rajko Leszanin. 

„Jesteśmy państwem początkującem, które od dwóch 


jako referent do czynności dwóch województw, na- 
reszcie w październiku miał sobie powierzonym kie- 
runek ogólny spraw administracyjnych w całym kraju. 
Były to najtrudniejsze dla zarządu chwile: działania 
wojenne skutkiem wysileń Prus i Austrji ps się na 
dobre rwały, oddział przepadał za oddzia em, broń 
całemi transportami lnióyósn w ręce nieprzyjaciół, 
wewnątrz kraju ucisk moskiewski doszedłszy do naj- 
wyższych rozmiarów, łamał działania Rządu Narodo- 
wego pozbawione poparcia siłą zbrojną, ośmielone 
szpiegostwo podniosło ohydną głowę 1 przyczaiło się 
na wszystkich ścieżkach organizacji narodowej; sło- 
wem Rząd stanął na tak niebezpiecznóm stanowisku, 
że trzeba było nadludzkićj odwagi i siły, aby się nie 
zniechęcić i utrzymać poświęcenie w piersi tak z bli- 
ska naciskanćj przez wroga, denuncjanta 1 szpiega, 
bez rachuby na jakąkolwiek obronę. Kilku człon- 
ków z ówczesnego skłaau zdołało ujść przed poszu- 
kiwaniem, Rafal Pepe zmęczony i coraz bliżej 
naciskany, oświadczył, że cokolwiek zajść ma, on nie 
ustąpi z powierzonego mu stanowiska. I dotrzymał 
słowa wraz z tymi, którzy tak myśleli, jak on. ż 

Dzień 5 sierpnia 1864 r., był dniem najwyższej 
ofiary jaką Polska składała na ołtarzu wo ności. 


Pięciu wolnych synów tej ziemi już tak krwią ofiar 


zaledwo dziesiątków lat zaczęło się na drodze prawo- 
dawstwa rozwijać. Dobre prawa są pierwszą pod- 
stawą państwowego żywota. Zaledwo przed nieda- 
wnym czasem z cudzćj niewoli oswobodzeni, bez 
wszelkich praw i państwowych urządzeń, bez wszel- 
kich pisanych praw, dopiero po zapewnieniu zewnętrz- 
nem naszego A: przystąpiliśmy do we- 
wnętrznych urządzeń. Nie chcąc z potrzebami na- 
szemi i rozwojem państwowego życia pozostać w tyle 
za drugiemi narodami, musimy prawa nasze doskona- 
lić, dopełniać i nowe stanowić. Potrzeba czasu, póki się 
Pin nowych praw wyuczą i przyjmą się one tak, że je sę- 

zia zastosować potrafi. Nie dawnym jest czas, kiedy 
całą naszą umiejętnością było to, czego się kto od 
mnicha w klasztorze, albo od popa na wsi, z eerkie- 
wnych ksiąg nauczył. Kto umiał czytać kalendarz 
i apostoła ten był uczonym człowiekiem. W eiągu 
BOletniego stałego państwowego urządzenia, mała Ser- 
bja postąpiła tyle, że liczy do dziś, trzysta samych ` 
elementarnych szkółek, w których uczy się kilka ty- 
sięcy serbskich synów, oprócz innych wyższych szkół. 
I pomimo takićj krótkości czasu, posiądamy już dość 
zdolnych ludzi, nie tylko w służbie urzędowej, ale 
i we wszystkich gałęziach obywatelskiego życia. Lecz 
i ów postęp w naukach musiał iść swoim naturalnym 
chodem, z niższego na coraz wyższy stopień. Nasza 
główna szkoła obchodziła w tym róku dwudziestą piątą 
rocznicę swego istnienia a zaledwie od 10 lat zaczęły 
się w nićj obszernićj prawne nauki wykładać. Przez 
ten czas, przy całćj szezodrości rządu we wspieraniu 
ubogich uczniów, przy posyłaniu do obcych krajów 
na naukę, zaledwie o się zrobiło, że w każdym są- 
dzie jest po kilku takich co nauki prawa pokończyli, 
a takich jest dosyć, co szkoły elementarne albo po 
kilka klas gimnazjalnych przeszli. Przed kilku laty 
mieliśmy po sądach ludzi niepiśmiennych, którzy we- 
dług pisanych praw Pa. iT czynili. Ostatni 
z takich pensjonowanym został w 1862 roku. Jeżeli 
każdemu potrzebne są wiadomości, tóm bardzićj sę- 
dziemu, i to róínosizonne, dla tego, że różnostronnem 
jest zadanie jego. Ze takich sędziów nie mamy, kogo 
możemy obwiniać? — zaiste nikogo innego tylko los 
nasz, który nas na czterystoletnią skazał niewolę, 
i nie możemy iść na równi z innemi europejskiemi 
państwami, ale musimy olbrzymie robić kk: ażeby 
w dziesiątkach lat osięgnąć to, do czego inne wie- 
kami doszły. Rząd stara się wszystkie miejsca obsa- 
dzać najlepszemi i najzdolniejszemi, lecz nie może 
wybierać w tóm czego nie ma, tylko w tem co ma. 
Nie możemy szukać tego eo być nie może, ani gnie- 
wać się na to co z napar rzeczy wypływa. W na- 
turze nie ma skoków. Ona idzie swoim powolnym, 
ale pewnym krokiem. Zmierzmy nasz stan z każdej 
strony, porównajmy przeszłość i teraźniejszość, a prze- 
konamy się, że nie stoimy na miejscu, lecz we wszyst- 
kiem wielce postąpiliśmy naprzód. Wiara w +7 m 
szczera wola, domowa braterska miłość i jedność 
wszystko osięga. Przeciwnie, samolubne namiętności, 
niezgoda i nićjedność najsilniejsze mocarstwa niszczą 
i walą. Mamy przykład na sobie. Niejedność nas 
w niewolę oddała. Jednością, uciśnieni, mali i nie- 
silni, wszystkiego pozbawieni, bardzićj kijem niżeli 
orężem Wyma pa lio © aja naszą wolność i we- 
wnętrzną niezależność.“ 

Wyjątek ten przytoczyłem w całości na świade- 
ctwo przekonania, jakie, rozpatrując się w tutejszych 
rzeczach i sprawach, powziąłem o Serbji. nie tylko 
we względzie postępu w naukach, ale w każdym wzglę- 
dzie. We wszystkiem uderza w oczy początkowanie. 
Jest to naród w kolebee, którego nie można jeszcze 
pociągać do odpowiedzialności za myśli i czyny. Za 
siebie on jeszcze nie odpowiada, za niego odpowia- 
dają ci, eo mu fałszywe piosnki przy kolebce śpiewają, 
opiekunowie, guwernerzy, którzy, korzystając z jego 
słabości i niewiadomości, na błędne prowadzą go drogi. 
W Serbji jednakże grunt dobry; jest więc nadzieja, 
że odpadną od niego różne packa; i natchnienia 
łynące częścią z austrjackich wzorów, częścią z mos- 
Bowrikidj nauki. Jest niebezpieczeństwo, ażeby z je- 
dnćj ostateczności w drugą nie wpadła, z niepiśmien- 
ności w zbyteczną piśmienność, z niewiadomości w urzę- 
dową naukowość, co to z góry stawi rezultaty i pe 
tem dopiero nakazuje takowe dowodzić, Warto by, 
ażeby serbscy mężowie stanu mieli wytężoną na to 
niebezpieczeństwo uwagę. 


nasiąkłćj, po kilkomiesięcznych cierpieniach, których 
wyobrażenie tylko dać może inkwizycja, szli na śmierć 
wymyślnie przygotowaną przez wroga praw boskich 
i ludzkich, szli z pogodą na czole i krzyżem prze- 
baczenia w ręku, w obec ojców, matek, siostr i braci, 
pośród kilkadziesiąt tysiącznego (tłumu rodaków łka- 
jących na ten widok istnie przypominający Golgotę; 
bo szli oni umrzóć za swoją ideję i wiarę, na odku- 
pienie tych co zostali przy życiu z niewoli moskiew- 
skiej , z upodlenia politycznego, jak niegdyś szli umie- 
rać święci chrześciańscy dla wykupienia innych z nie- 
woli czartowskićj.  Smierć ich godną była życia, oczy- 
ma błogosławili obecnych, przycisnęli krzyż do piersi 
i ucałowali stryczek jako narzędzie ofiary, którą Bóg 
im pozwoli} spełnić w tak przeczystćj sprawie. Wrogi 
nasze powiadają, że ukarali zbrodniarzy; uczeiwi 
ludzie zapisali ich w liczbę rycerzy światła i postępu 
narodów. Tak zginął Rafa] Krajewski i jego czte- 
rech kolegów. Żyjący bracia nie mają dość słów dla 
uczczenia takićj śmierci takićm poprzedzonćj życiem. 


NR A E A 


Ale wracam do rzeczy. O samem sprawozdaniu 
“z wydziału sprawiedliwości nie wiele jest do powie- 
dzenia. Minister mówił: że rząd usiłuje o ile możności 
ukrócić i uprościć drogę dla szukających opieki prawa, 
że stara się zapobiedz 8 rzedajności sędziów, że urzą- 
dził odpowiedzialnych a wokatów, że z powodu braku 
środków nie jest w stanie zaprowadzić ulepszeń w sy- 
stemie więziennym, że etc. etc. Powiedział: że w 1861 
roku było 34,106 procesów cywilnych, 3188 krymi- 
nalnych, w 1862 r. 27,822 cywilnych, 2208 kryminal- 
| nych, w 1863r. 29,595 cywilnych, 2328 kryminalnych. 
Narzekał na rozwijającą się coraz mocnićj w Serbach 
skłonność do pieniactwa — skłonność, o którćj na- 
wiasem kaat ear należy, że Jest dowodem pokre- 
wieństwa jakie zachodzi pomiędzy nami a Serbami. 
(Ze sprawozdania tego dowiedzieliśmy się, że Serbja 

ze A trzy zakłady więzienne, mianowicie W Top- 
cziderze, w Kragujewcu i w Tiuprii. W końcu oznaj- 
mił minister, że projekt nowego urządzenia sądowni- 
ctwa oddawna jest już gotów 1 oddawna byłby w ży- 
cie wprowadzonym, gdyby w. rowadzeniu temu na 
przeszkodzie nie stał brak środków pieniężnych. 
Na tem zakończyły się ministerjalne sprawozda- 
nia, a rozpoczęły właściwe obrady, z których sprawę 
nadzwyczaj lakonieznie dziennik urzędowy zdaje. Na- 
przykład : „wydział, wybrany do przejrzenia projektu 
prawa o nowym podatkowym systemie, rzedstawia 
skupsztynie swoją pracę, która się odczytuje. O przed- 
miocie tym rozpoczęły się rozmowy i roztrząsania, 
które trwały do 12 godziny, Z powodu czego sprawa 
| ta odłożoną została na jutro.* Nazajutrz o téj spra- 
wie czytamy tyle: „p. minister finansów odczytał pro- 
jekt prawa o podatkach, zmieniony stosownie do uwag 
uczynionych przez skupsztynę €o do $$. 7112, który 
został jednogłośnie przyjęty.“ Co to za projekt? o tém 
publiczność dowie się dopiero, kiedy on w formie 
prawa ogłoszonym zostanie. i z innemi 


To samo i 
stało się projektami, P zj to: o urządzeniu gmin 
io ochronie lasów. 'T 


en sposób nie prowadzi do 
natchnienia ogólna ufnością do praw, tworzonych przy 
zamkniętych 


rzwiach. Tylko złe zamyka się i w ta- 
jemnicy radzi. 


Po za projektami rządowemi, ze strony skupsz- 
tyny były same tylko wnioski i propozycje, tyczące 
się rozmaitych a rozmaitych przedmiotów ta ważnych, 
jak podrzędnych, jako też i takich które uśmiech na 
usta czytelnika wywołują. Do ważniejszych należy : 
pro ozycja założenia serbskiego uniwersytetu, dla tego 
ażeby młodzieży nie posyłać za granieę i ażeby slo- 
wiańskim pobratymcom ułatwić kształcenie się. Piękna 
propónych, na którą minister oświaty nie najpiękniej 
odpowiedzi 


ział: wytłómaczył bowiem skupsztynie, że ce- 
lem wyższćj szkoły jest przedewszystkiem kształcenie 
urzędników. Można było inaczćj tę rzecz wyłuszczyć, 
szlachetniejsze i podnioślejsze wytknąć nau zadanie. 
Proponowano także: utworzenie funduszu dla księżow- 
skich wdów i sierot, założenie szkoły rolniczej 
i szpitali po obwodowych miastach, zaprowadzenie 

. zwierzchniego sądu (izby kasacyjnćj) ete. ete, Pod- 
rzędne pomijam a ze śmiesznyć wyliczę następujące: 
oddanie powtórnie pod sąd wiadomych spiskowych, 
zrobienie żelaznej drogi od Radujewa do Zajczara, 
bicie rózgami akademików, zabronienie każenia ję- 
zyka serbskiego łacińską jotą (j) it. p, Ostatnia pro- 
pozycja tyczyła się tureckich załóg.  Skupsztyna pro- 
siła księcia, ażeby postarał się o wy rowadzenie tu- 
reckich garnizonów 1 zburzenie twierdz, a to dla tego 
że lud serbski pragnie i potrzebuje spokoju, któremu 
przeszkadza wyzywająca 1 draźniąca postawa tureckich 
wojsk. Czas już, zaiste, ażeby wysoka porta zrozu- 
miała to pragnienie i tę potrzebę zadośćuczynienia, 

które jest jéj własnym interesem. 


POLSELA. 

PROCES PRZECIWKO POLAKOM W BERLINIE. 

(Dalszy ciąg). 

Posiedzenie d. 12 października. 

Po zaęajeniu rzecznik Lisiecki wnosi, 0 urlop 
dla ks. Huberta z powodu słabości. Naczelny pro- 
kurator oświadcza: iż sąd wyda w tym wypadku 
uchwałę, 

Następuje 


badanie obżałowanych Antoniego Ja- 
ckowskiego i Romualda Pilaskiego, aresztowanych 
w skutek znalezionego w Zieleńcu wsi Pilaskiego 
w dniu 22 marca r. z. znacznój liczby ochotników 
i broni. Jackowski, z którego majątku wóz z bronią 
transportowano bez jego wiadomości, oświadcza: iż 
o przybyciu do wsi jego Pałezynia amunicji i broni, 
nie wiedział poprzednio, Pilaski nie zapiera się, iż 
przyszli do niego powstańcy żądający schronienia, cze- 
go im tenże nie odmówił. Po wysłuchaniu w téj spra- 
wie różnych świadków, rzecznik Holthoff wnosi o 
uwolnienie obydwóch obżałowanych, czemu p. Adlung 
się a ssaki sk ; 

ysłuchują świadków w sprawie ks. Samarze- 


wskiego, poczem rzecznik Brachyo, el wnosi o uwol- 

|: nienie obżałowanego, czemu p. Adlung się nie sprze- 
y CIWIA. 

Sąd uchwala ks. Samarzewskiego uwolnić, pod 

warunkiem, iż 1 listopada znów się stawi do Berlina, 


wnioski o uwolnienie Jackowskiego i Pilaskiego od- 


rzuca. 

Badają Bogusława Łubieńskiego, posądzonego o 
należenie do wydziału tajnego pod przewodnictwem 
Taen WNE, o częste podróże do Krakowa w celach 
rewolucyjnych i o późniejsze należenie do „komitetu 
narodowego wielkopolskiego.* Zarzuty te obżałowany 
stanowczo odpiera. 

Posiedzenie d. 13 października. 
Przystępują do badania obżałowanego Juljusza 
Mittelstaedta. któ 


i 


: 


4 


ry w roku 1848, brał czynny udział | dzoziemski 


w powstaniu w potyczkach pod Miłosławiem i Soko- | 
łowem. Oskarżenie uznaje go winnym agentury ko- 
mitetu wielkopolskiego i zbierania składek, na mocy 
znalezionćj u niego karteczki, jakoby jego ręką do 
Wojciecha Głuszkowskiego pisanój, a wzywającćj go 
do zapłacenia podatku narodowego. Obżałowany za- 
rzut ten odpiera. Na świadka w tój sprawie zawe- 
zwano p. Głuszkowskiego. 

Dnia 9 czerwca r. Z, zgromadziło się na dzie- 
dzińcu w Prószyskach wsi pana Franciszka Mierosła- 
wskiego: 18 ochotników, których kucharz odwiózł do 
granicy Królestwa Polskiego. Prusac udali się za 
nimi w pogoń i schwytali wóz naładowany bronią: 
10 czerwca odbyto w Prószyskach rewizję i między 
jnnemi znaleziono skrypt z podpisem „Ludwi Mie- 
rosławski, naczeln wódz, Aad plynie przekonanie, 
że p. Franciszek s Toe E stał w związku z or- 
ganami stronnictwa ruchu; obżałowany nie przyznaje, 
aby skrypt podobny znaleziono u niego, 8 yż nie 
jest w związku ani w znajomości z jenerałem Miero- 
sławskim, o przybyciu zaś ochotników nie był zawia- 
iure ig Świadkowie zawezwani do tćj sprawy nie 
przybyli jeszcze. 

W czasie pauzy sąd uchwala (na wniosek rzecz- 
nika Janeckiego,) aby obżałowanego Łubieńskiego 
Bogusława uwolnić tymczasowo, Z warunkiem że się 
stawi w Berlinie 1 listopada. 

Obżałowany Michał Paruszewski, oskarżony o za- 
kupywanie broni, dostarczanie do powstania innych 
przedmiotów wojennych, wy rawianie ochotników, nie 
przeczy, iż dawał furmanki podróżnym, żądającym 
takowych i odsyłał dalej, nie wiedział wszelako nic 
o celu ich podróży, sprzedażą zaś koni trudnił się 
tylko w swoim interesie. W sprawie téj zewezwano 
świadków. 

Badają Walerjana Sulerzyckiego, któremu ró- 
wnież oskarżenie zarzuca wspieranie powstania przez 
wyprawianie ochotników i zakup broni. Do ostatnie- 
go zarzutu obżałowany nie rzyznaje się, eo do 

jerwszego, oświadcza: iż kaźdy podróżny żądający 
jego pomocy, znajdzie u niego zawsze gościnne przy” 
jęcie. Rzecznik Brachvogel wnosi o uwolnienie obża- 
owanego, czemu p. Adlung i sąd rot się. 
(D. ce. n.) 


— Straszne pożary które zniszczyły manóstwo 
miast i wsi w Rosji, i wywołały miljonowe straty, prze- 
raziły całą ludność rosyjską i obudziły podejrzenie na 
wszystkie strony. Podejrzenie to padło przedewszyst- 
kiem na Polaków, a policja dla osłonięcia swojego 
niedołęztwa i bezczynności utrzymywała, iż to jest 
zemsta polska za utłumione powstanie, że Polacy po- 
łączyli się z rosyjskimi socjalistami, zwanymi nihil- 
liści, którzy chcą wszystko spalić i Rosję zamienić 
w pustynię. Te podejrzenia bezzasadne, powtarza 
i wiedeński „Botschafter* i lubo nie wierzy, ażeby 
pożary były dziełem zemsty polskićj, jednak uważa 
je za skutek rozszerzonćj zmowy, do którćj pociąga 
spisek zwany „rycerzy ros jskich* założony kie- 
dyś przez hr. Momonowa, jak i inny spisek, zwany 
związkiem ogólnego dobrobytu, którym przy- 

isuje tendencje rewolucyjne: niszczenia wszystkiego, 
środkami takiemi jak pożary i wywoływania nędzy, 
dla obudzenia trwogi i pojęć jozonepinych w ludzie 
rosyjskim. Są to wszystko bajeczki, którym nikt ro- 
zumny niewierzy, lecz bajki te, mieszając w te rzeczy 
i Polaków, stały się powodem uwięzienia wygnańców 
w Rosji, mordowania idących na Syberję, zamordo- 
wania kilkunastu, podobno 20 Polaków żołnierzy i ja- 
kiegoś oficera R przez tłum rozwścieczony na 
ulicach S$ymbirska, a wreszcie i krwawych rt 2 
Policje i władze, ażeby uniknąć rozjątrzenia ludu 
i osłonić się przed nim, zaaresztowały jednego żoł- 
nierza polaka, ogłosiły, że się przyznał do podpale- 
nia Symbirska i wśród ponurego tłumu przypatrują- 
cego się exekucji, po wyspowiadaniu go przez domi- 
nikanina, rozstrzelali go dla uspokojenia tłumu; zgi- 
nął odważnie i po bohatersku jak piszą rosyjskie 
pisma, Nazywał się Szymon Grigoriew, białorusin, 
rodem z powiatu połockiego, witebskićj gubernji, stu- 
xk jako żołnierz w garnizonie symbirskim. „Mo- 
skowskie Wiedomosti® dla utwierdzenia w ludzie, 
że pożary są sprawą Polaków, donoszą że KNT Zo- 
stał na placu Symbirska, gdzie w obec całego tlumu 
miał wołać: że przyszedł mścić się za polską krew, 
że rosyjska ziemia i rosyjska wiara przeklęta jest przez 
Polaków i że pożary są ich sprawiedliwą zemstą. 
Przy śledztwie miał wykazać uporczywy fanatyzm, 
mówiąc, że żadnemi w saa nie zmuszą go do od- 
mienienia sposobu myślenia, że nie odkryje swoich 
wspólników, i że nie chce być wiernopoddanym cara, 
który nie jest katolikiem. „„Moskowskie Wied.“ tę 
nieszczęśliwą ofiarę niegodziwości i nienawiści mo- - 
skiewskićj, nazywają narzędziem księży, a więc i na 
księży rzucają podejrzenie i nienawiść u ciemnego ludu 
moskiewskiego. Prócz Polaka, rozstrzelali jeszcze dru- 
giego żołnierza w Symbirsku, również jak tamten 
niewinnego, jedynie dla katie czerni, ten drugi 
był Czeremisem, należał do biednego ludu mieszka- 
jącego nad Wołgą a gnębionego i wynaradawianego 
przez Moskali, nazywał się Michał Fedorów. 

— Dnia 12go października w cytadeli w War- 
szawie, Moskale znowuż jakiegoś powstańca rozstrze- 
lali, nie ogłosiwszy jego nazwiska. 


— W Kónigsgriitz zostało po odjeździe 93 Po- 
laków, którzy zaciągnęli się w szeregi mexykańskie, 
jeszcze 400 internowanych. Między nimi znajduje 
się jak donoszą dzienniki niemieckie pewien starzec 
65-letni, ostatni z ostatnich dziesięciu słynnego pułku 
czwartego. Starzec ten walczył w bitwie pod Ostro- 
łęką, jako pan służył we francuzkićj legji cu- 

J 


w Algierze, a wróciwszy do ojczyzny, 


wziął udział w powstaniu polskiem. Weteranowi temu 
nie wolno nigdzie wychodzić bez eskorty. 

— Mexykański korpus ochotniczy stojący w Lu- 
blanie, liczy razem 3750 żołnierzy. Składa się z 4ch 
szwadronów ułanów, 4ch kompanji strzelców, 2ch od- 
działów artylerji, oddziału pjonierów i muzyki. Ułani 
złożeni są po największćój części z Polaków interno- 
Ag o których dotychczas pod przymusem zapisało 
się do 350 w szeregi mexykańskie. 

— „Wileński Wiestnik* w nrze 104 podaje opis 
otwarcia w dniu (3) 15 września r- b. rocznego bic- 
gu nauk w gimnazjum wileńskiem, przyczem autor * 
tego opisu nieomieszkał poczynić parę własnych uwag, 
rzeczywiście godnych zastanowienia. Z powodu bra- 
ku uroczystćj i a + valp sali, uczniowie progimna- 
zjum i niższych klas gimnazjum, uszykowali się w dłu- 
gim korytarzu, a wszyscy prawosławni uczniowie i ucz- 
niowie wyższych 3 klas gimmazjnm (Katolicy,) jako 
„wyżsi czynom udali się razem z czynownikami 
oświaty carskićj do jednój z komnat wykładowych, 
gdzie już wszystko było przygotowane do uroczy- 
stego nabożeństwa, które odprawił prawosławny nau- 
czyciel religji, a które zaszczycone było obecno- 
ścią wszystkich urzędowych figur, pod prezydencją 
pani Wieszatielowćj, _Pelagji córy Wasila Murawje- 
wowćj, 

Nigdy jeszcze, jak powiada autor opisu, ściany 
b. jezuiekiego kolegjum, nie odbiły echem pienia pra- 
wosławnego, ani nie pokropione zostały prawosławną 
święconą wodą. Z rozrzewnieniem, rozwodzi się więc 
autor, że dawnićj, za czasów bezsilności moskiewskie- 
go żywiołu, a przewagi polskićj, w dniu otwarcia ro- 
ku szkolnego, nieliczna grupa 30 do 40 prawosła- 
wnych uczniów, z dwoma lub trzema jednowiernymi 
nauczycielami, osobno, skromnie i pokornie udawała 
się na nabożeństwo do odległój od gimnazjum i ubo- 
gićj cerkwi św. Mikołaja, podczas gdy do kilkuset 
katolików z dyrektorem, inspektorem i nauczycielami 
polskiego pochodzenia, uroczyście wstępowało w pro- 
gi wspaniałego kościoła św. Jana. Bardzo go boli to 
katolickie nabożeństwo i cieszy się, że je teraz po- 
minięto. „Teraz, mówi on nowa era nastała dla wi- 
leńskiego gimnazjum, dla progimnazjów i wszystkich 
zakładów naukowych okręgu iedaki ero, gdyż sku- 
tkiem przedsięwzięcia stanowczych środków przez pa- 
na jeneral-gubernatora, nauczycieli polskiego dż rd 
dzenia usunięto, zastępując ich moskiewskimi peda- 
gogami, oddając tym sposobem wychowanie społeczne 
w ręce moskiewskie, i odsuwając zgubne wpływy 
polskie.“ Na zakończenie opisu, autor podaje liczebne 
dane porównawcze, stosunku W. uczniów 
do katolików, z czego się pokazuje, że we wrześniu 
1863 roku, [na ogólną liczbę 534 uezaiów, prawosła- 
wnych było 54; we wrześniu zaś 1864 roku, na 
ogólną liczbę 562 uczniów, prawosławnych 99, (inni 
wszyscy katolicy,) więcćj zatem o 45, którą to licz- 
bę zapewne zapełniły dzieci wypisanych po ukazu * 
i przysłanych na mordowanie Litwy Moskali, czyno- 
wników z głębokich wielkorosyjskich gubernji car- 
stwa, na miejsce wysłanych na Sybir lub oddalonych 
Polaków. 

W składzie nauczycielskim gimnazjum wileńskie- 
go, liczyło się: 9 Moskali, 24 Polaków, 3 Niemców 
i Francuz; a dziś Moskali 26, nauczycieli: religji ka- 
tolickićj i pohkiceo pochodzenia 3 i cudzoziemców 8, 
w téj liczbie 5 Niemców. 

Przytoczone liczby dość wymownie same Ra 
się przemawiają e krzywdzie, jaką ludności polskiej 
i na tem polu wyrządził car i jego Wieszatiel. MÈ 
wiąc o sprawie wychowania publicznego w naszych “ 
wschodnich prowincjach, przytoczymy z „M oskowskich 
Wiedomostićj* fakt, tyczący się ludowćj oświaty na 
Ukrainie. 

W październiku r. z., przy gimnazjum w Biało- 
cerkwi, urządzono początkową szkółkę; dzieci wło- 
ścian przyjęte tam na naukę, w ogółe pokazały się 
bardzo słabymi pod względem moskiewsczyzny, mówi 
z żalem pan Katkow. W ciągu roku wstąpiło do 
szkółki 65 uczniów, dzieci włościan prawosławnych, 
a z liczby tej tylko 12 było takich, co zupełnie się 
dotąd nie uczyło; eo do reszty, uczniowie po większej 
części umieli lepićj czytać po słowiańsku (t. j. pismo 
cerkiewne) niż po moskiewsku, a do 20 lepićj po 
polsku niż po moskiewsku, 12 zaś umiało polskie mo- 
dlitwy. Zgorszeni tem Moskale, że dzieci chłopów 
umieją czytać po polsku, zapytali ich, kto lich nau- 
czyl? Dzieci odpowiedziały, że uczyli się czytać od 
paniczów i od panien, którzy im dostarczyli książek 
polskich. 

Otóż Katkow za straszną zbrodnię, za niebezpie- 
czną intrygę, za dowód tyraństwa i prześladowania, 
uważa tę okoliczność, że polscy panicze i panny 
uczyli lud darmo z własnćj ochoty i że czegoś nau- 
czyli. „Kijewlanin,* z którego „Moskowskija Wiedo- 
mosti“ czerpią powyższą wiadomość, wylicza 23 dzieł 
polskich, puszczonych w obieg między ludem. Zby- 
tecznem tu dodawać, że bez po woli ze strony 
tych co się chcieli uczyć, a nie mieli gdzie, owi pa- 
nicze i panny, nie ośmieliliby się rozpocz nać od 
siebie i głośno owćj nauczycielskićj propagandy, przez 
sam wzgląd na sprawników, stanowych i innych tym 
podobnych panów, z wyżlim przemysłem tropiących 
wszelkiego rodzaju tak zwane manifestacje, —szczegól- 
niéj w polskich kieszeniach. 

— „Ruskij Inwalid, w nrze 209, umieszcza na- 
stępujące rozporządzenie główne o komitetu, tyczące się 
urządzenia stosunków włościańs ich: Główny komitet 
zgodnie z przedstawieniem zarządzającego ministerjum 
spraw wewnętrznych, uzńał za słuszne, dla ozna- 
czenia obszaru ziemi włościańskićj ulegającej obo- 
wiązkowemu wykupowi w gubernjach: kijowskićj, po- 
dolskićj i wołyńskiej, ustanowić następujące przepisy: 


1) Przy zamianie listów nadawczych na akta 
wykupu, na zasadzie najwyżej zatwierdzonych prze- 
pisów z dnia (8) 20 października 186, włościanom 
słaży prawo do wykupu całćj gromadzkićj ziemi, 
w takim składzie, jaki inwentarskie przepisy z ro- 
ku 1847 i 1848, uznały za niezmienny i nienaruszal- 
ny, licząc w to i pustki będące w czasowej używal- 
ności posiadacza. 

2) Granice gromadzkićj ziemi, oznaczają się na 
ścisłój zasadzie $. 6, najwyżćj zatwierdzonego posta- 
nowienia miejscowego z dnia (19 O) 1 marca, 
zgodnie z rzeczywistą używalnością włościan w ro- 
ku 1847 i zmian poczynionych w skutek przepisów 
inwentarskich (z 29 grudnia 1848) 11 stycznia 1849. 

3) Czynsze ze zwróconych włościanom - gruntów, 
z ziemi gromadzkićj, nieprawnie im odjętćj lub bę- 
dącćj w czasowej używalności posiadacza, obliczają 
się na zasadzie miejscowego postanowienia -(miestna- 
ho porozenja) i po strąceniu 20 */, przyłączają się do 
ogólnćj sumy wykupu. 

4) Gdyby włościanie nie zgadzali %ię na wykup 
całego ich inwentarskiego udziału, to ulegać ma wy- 
kupowi tylko ta ilość ziemi, która była w rzeczywi- 
stój używalności włościan, w czasie wydania postano- 
wień z (19 lutego) 1 marca 1864 r., pozostawiając im 
zarazem prawa do wykupu pozostałćj części ich in- 
wentarskiego udziału (inwentarnaho nadieła), w ciągu 
lat 9, od dnia ogłoszenia przytoczonych postanowień. 

5) Obszar i granice, mająećj się zwrócić wło- 
ścianom części grómadzkićj ziemi, mają być z możliwą 
dokładnością oznaczone tak na gruncie, jak i w aktach 
wykupu, z warunkiem, że jeśli. włościanie, przed 
upływem oznaczonego w przedostatnim punkcie ter- 
minu, objawią Życzenie wykupu, to w takim razie 
ma być zrobiony osobny akt dopełnienia, z rozlicze- 
niem sumy wykupowćj, na zasadzie, ukazu z (30 Hy 
12 sierpnia 1863 i przepisów z4(8) 20 października.“ 

To postanowienie głównego komitetu car, za- 
twierdził. 

. — Położenie rzeczy na Litwie nie odmieniło się, 
kontrybucje po kontyrbucji następują, masowe uwię- 
zienia Polaków, masowe deportacje, znęcania się, kra- 
dzieże i zabójstwa są w porządku dziennym ze stro- 
ny, Moskali. W powiecie Mińskim, niedawno podofi- 
cer żandarmerji Anisim Maksymienko usiłował za- 
mordować posiadacza ziemskiego we wsi Prusinowie 
Michała Sawickiego. Szczęściem trafił go wystrzałem 
z pistoletu powyżćj kolana. Sawicki więc żyć może. 
Murawjew zabójcy nie ukarał — to przypadkowy strzał 
wyrzekł i na tem się skończyło. 

— „Wileński Wiestnik* w nrze 100, podaje na- 
stępny spis majątków wystawionych na sprzedaż pu- 
bliczną, niby za długi prywatne i skarbowe. 

W gubernji kowieńskićj: w powiecie teliszewskim 
połowa majętności. 1) Wojtkajce, Cyprjana Wojtkie- 
wicza, zawiera 75 dziesięcin, z doekódera czystym 
186 rs., cały majątek oceniony na 1860 rs.; sprzeda- 
jąca się połowa rs. 930; w mieście Kownie: 2) dom 
murowany jednopiętrowy, własność Marji Zdanowi- 
czowćj, wdowy po Ludwiku Zdanowiczu, z czystym 
dochodem 230 rs.; ocenionćj na 1840 rs. W gubernii 
mohylewskićj, powiecie orszańskim, 3) folwark Zagó- 
rze, własności Szymona Biruli, „ziemi dz. 13038. do- 
chodu rocznego czyni 43 rs. 25. kop. , 

— „Dz. Poznański“ donosi, że w Kostromie za- 
kończyła żywot na wygnaniu dobrowolnćm, towarzy- 
szącą mężowi skazanemu na deportację, Melania 
z hr. Grabowskich Kretkowska. 

— Tenże sam dziennik donosi, że bankier Leo- 
pold Kronenberg otrzymał od rządu koncesję na bu- 
dowę drogi żelaznćej z Warszawy do. Brześcia Litew- 
skiego, która ma w przeciągu lat pięciu, zatem w 1869 
roku być wykończoną. Dnia 13 października wyszedł 
w Warszawie pierwszy numer „Dniewnika Warszaws- 
kaho“, który ma być organem Moskali w Polsce, 
i stawia sobie za zadanie rozjaśnienie kwestji pol- 
skićj z „właściwego jej gruntu” (?) i podtrzymywa- 
nie względem nićj baczności Rosjan, czyli .innemi 
słowy, ma zadanie plugawienia narodu polskiego, fał- 
szowania jego dziejów i charakteru i podniecania niena- 
wiści Moskali do Polaków, jak to. robi jego po polsku 
mówiący koleżka „Dz. Warsz.“ Za to „Gazeta Han- 
dlowa* wychodząca w Warszawie od 1 b. m. napo- 
tyka na tak znaczne trudności ze strony cenzury, iż 
bodaj zdoła zadowolnić czytelników i utrzymać swoją 
egzystencję. Tak to systematycznie pie Mo- 
skwa każdy objaw budzącego się ducha postępu i ta- 
muje wszelki, choćby najlegalniejszy rozwój polskiej 
myśli, nawćt na polu czysto handlowem. ` 

— W powiecte Bialskim i Radzyńskim, Moskale 
pinis poszukują i robią obławy: na księdza Brzozkę, 

tóry z czterema powstańcami jeszcze czasami ma się 
zjawiać i niepokoić Moskali, jak o tem donoszą ro- 
syjskie dzienniki. ; ` mA 

— Jenerał Trepow wydał rozporządzenie w sku- 
tek którego wizy na paszportach do wyjazdu przez 
policję udzielane w Warszawie, służą od dnia 9go 

ażdziernika na 48 godzin, przy zachowaniu werit 
Rich formalności i: przepisów poprzednio wydanych. 

— Wiadomo, że u nas z powodu braku robot- 
nika, nie raz do żniw i kopania kartofli wynajmo- 
wani byli żołnierze. W tym roku brak rąk większym 
jest jak zwykle, pomimo tego, władze wojskowe zain- 
teresowane w ruinie ekonomieznćj kraju, pozwalają 
wprawdzie wynajmować do kopania buraków i kar- 
tofli żołnierzy, ale z rozkazu jenerała Berga, każą 
każdemu dziennie płacić po 50 kopiejek, co jest nie 
zwykłą ceną w Polsce i "umyślnie tak wysoko poło- 
żoną poz Berga, żeby ubożyć już i tak zubożałych 


mieszkańców. Ile było prawdy w tem twierdzeniu trudno od- | 
v l W drukarni „Ojczyzny* w Bendlikonie (pòd Zurichem). —Redaktor odpowiedzialny, 5. B.Wagner. © 75] UZ. alai fl 


„Ruski Inwalid* w nrze 211 podaje następu- 
jącą wiadomość 0 liczbie obywateli Kijowskiej gu- 
bernji podług narodowości: w 12 powiatach tejże 
gubernji wszystkich większych. właścicieli ziemskich 
ma się znajdować 1351, z tćj liczby narodowości ró- 
syjskićj 194, niemieckićj 31, polskićj 1126. 


Różne Wiadomości. 

— „Ruski Inwalid* w Nr. 186 gorszy się wielce znanym listem 
pasterskim ks. Dupanlonp do Duchowieństwa, w którym powiada, 
„że nie tylko nie masz w nim śladu uczuć chrześcjańskich: po- 
kory, miłości, braterstwa. („Ruski Inwalid* mówi o uczuciach 
chrześcjańskich!!!), lecz że owszem każde słowo dysze złośli- 
wością niegodną nawet poganina.*, A nie mogąc już dobrać słów 
malających jego oburzenie, że ktoś śmiał odezwać się za tortu- 
rowanym narodem, nazywa czcigodnego biskupa rewolucjonistą, 
słowem, którego żaden cżołobitny służka carski nie śmie wymó- 
wić bez przeżegnania się i splunięcia. W niektórych razach 
nagana lub anatema stanie ża pochwalę, i za taką tóż uważamy 
to powie „Ruskiego Inwalida“ wymierzone przeciw biskupowi 
Orleanu. ` i 

— W tymże samym numerze spotykamy się z Soja pod 
względem geografii. Jest nim artykuł podpisany przez p. Miko- 
łaja Winogradowa, p.t. „„ Wiesti z Okrainy.* Wiedzieliśmy dotąd 
o Ukrainie leżącćj nad > wad dowiadujemy się dziś z tego 
artykułu o Okrainie nad Niemnem. 

Ponieważ wszystkie pisma moskiewskie opanowała prawdzi- 
wa projektomanja, w myśli zmoskwiczenia całego bożego świata, 
więc i autor nie chcąc się pozostać w tyle, składa także swoją 
biedną kopiejkę. Projektuje więc naprzód, by kto z wydawców 
podjął się wydania dla ciemnego narodu, tanićj podobizny car- 
skićj z podpisem: „Car-Oswobodziciel,* ręcząc za to, że setki 
tysięcy egzemplarzy wprędce by się rozeszły po Augustowskićm 
i przyczyniły się do utrwalenia związku Okrainy z Ziemią (?). 
I projektuje daléj, wydanie biografii tego cara-oswobodziciela, 
w którym co ma być skłamane, naprzód powiada. Nastepnie na 
zasadzie, że chłopi w Okrainie, bardzo niedowierzać mają urzę- 
dnikom, którzy z nimi po polsku mówią, wnioskuje autor, żeby 
w gub. Augustowskićj, urzędnicy szezególnićj, z komisji włościań= 
skich i z policji byli wyłącznie moskale. 

— „Swoboda* pismo czeskie donosi, że:znany z swych zajść 
z Besedą w Młodym Bolesławiu, p. starosta Komers podał sądowi 
karnemu, spis członków tejże besedy, którzy namawiać jakob 
mieli lud do óporu w płaceniu podatków. "Toczy się, także dalćj 
śledztwo przeciw. tym Czechom, których posądzają Austrjacy 
o wspomaganie składkami polskiego powstania. W procesie 0 ura- 
zę honoru, który ze swój = wytoczyła beseda Komersoówi, 
odbyły się już wstępne przesłuchania. 

— Tož pismo donosi 'o śmierci Antoniego Dostala w Pradze, 
dnia 10 września. - Dostal w r. 1849 był uwięziony przez Autoja 
ków i skazany na 12 lat więzienia. Miał wtedy lat 17. W Ko- 
marnie, w więzieniu, spędził najpiękniejsze lata swojego życia. 
Gdy cesarz wydał powszechnę amnestję i on został uwolniony. 

— „Nadwiślanin* pisze: Żę w Ciągu miesiąca sierpnia r. b., 
przyplynęło morzem do portu gdańskiego 380 okrętów żaglowych 
i 25 parowców (157 więcój jak;w sierpniu r. z.), odpłynęlo 262 
okrętów żaglowych i 27 parowców (47 więcćj, jak w tym cza- 
sie.r. z.), Z przypiynionych okrętów 247 było ładowanych bala- 
stem, a 135 przybyło z portów duńskich; do Anglji odpłynęto 150 
okrętów, 258 okrętów 1 15 łodzi przewozowych znajdowało się 
przy końcu miesiąca w porcie, Rzeką przybyło 380 statków, prócz 
tego 216 traft, belek, 57 traft okrąglaków i 23 traft bali. Zboża 
zostawało po 1 września na spichrzach gdańskich: pszenicy szefli 
1,366,200, żyta 276,600, jęczmienia 6000, owsa 3600, grochu 
28,200, rzepiu i rzepaku 251,400. s 

— W dniu 5 września, . Konstanty Górski, b. profesor uni- 
wersytetu warszawskiego, zamieszkały w hotelu Rzymskim, .wy- 
skoczył oknem z trzeciego Ra i zaledwie go odwieziono do 
szpitala Dzieciątka Jezus, zakończył życie. Niewiadome są oko- 
licznośćci tego wypadku, a mianowicie, czy był on czynem samo- 


bójstwa? 


— Liczba Izraelitów w Prusach w ciągu 16 lat więcćj jak po- 


dwójnie wzrosła, bo kiedy: w 1847 liczono ich do 200,000, w 1868r. | 


było ich do 500,000 głów. 


Przegląd polityczny. 


Wszystko zapowiada najzupełniejszy tryumf kon- 
wencji 15 września, Stronnictwa krańcowe nie prze- 
stają agitacji w Turynie i na meetingu odbytym w tem 
mieście, wotówano rezolucję oświadczającą że kon- 
wencja francuzko-włoska wyraźnie zawiera zrzeczenie 
się Rzymu, że przeto podpisani żądają od patrjoty- 
zmu parlamentu, włoskiego, aby odrzucił tę konwen- 
cję, jako przeciwną prawu i godności narodu. 

akby w odpowiedzi bezpośrednićj na tę prote- 
stację, wyborcy pięciu okręgów, A na nowo PẸ: 
Lamarmora, Petitti, Lanza i Sella, członkami. gabi- 
netu. i powołali do Izby; deputowanych magrabiego 
Pepoli. To pierwsze zwycięztwo wyborcze, odniesione 
rzez. politykę reprezentowaną w konwencji, zapowia- 
a niewątpliwie zupełne jej zwycięztwo w parlamen- 
cie. Przeciwnicy tój konwencji pracują jeszcze 1 na 
innem polu, to jest usiłują po kopa tę sprawę, przez 
agitację W przeniesieniu stolicy do Florencji, ale 
ina tćj drodze nsiłowania ich pozostaną bez skutku. 

Ale podczas, kiedy 'we Włoszech przy coraz bar- 
dzićj zbliżającem się otwarciu posiedzeń Izb, które 
jak: telegraf donosi, odbędzie się bez mowy tronowćj, 
ustają dyskusje nad konwencją wrześniową, akt ten 
wywołuje polemikę i różnorodne komentarze w. pra- 
sie zagranicznej. Dzienniki francuzkie dawno juź z 0- 
koliczności wojny duńskićj, mówiły o tajnym traktą- 
cie między Prusami i Austrją, mie mogąc przypuścić 
żeby ta ostatnia oddawała. się na uslugi interesów 
pruskich w sprawie, duńskićj, bez jakiejś szczególnej 
dla siebie korzyści.: Przypomniano sobie sławną kon- 
wencję prusko-moskiewską w celu wspólnego stłu- 
mieniu powstania powstania, Ale w tajnym traktacie 
Berlina z Wiedniem, nie można było przypuszczać 
tego samego celu i dla tego. prawdopodobniejszem 


zdawało się, że Austrja, zawsze niespokojna ze strony 


Włoch, w zamian za przyaiecie przeciw Danji, ża- 
dała poręczenia swoich posiadłości weneckich, przez 
Niemcy i Prusy. 

To co przez długi czas powtarzano jako domysł, 
zaczęło przybierać coraz bardzićj stanowczy charakter 
aż nakoniec jeden z dzienników paryzkich wystąpił 
z zapewnieniem, że w dniu 23 lipca r. b. panowie 
Bismarck i Rechberg podpisali traktat, którym Prusy 
zobowiązały się dopomagać Austrji do obrony We- 
necji w razie ataku. 


gadnąć, ale ogłoszenie konwencji francuzko-włoskićj 
rzuciło takie pomięszanie w Boslinie Wiednin, ze po- 
głoski o owym tajnym traktacie, nabrały wiele prawdo- 
podobieństwa. 

Gazeta urzędowa pruska „Nordd. Ztg“ pośpie- 
szyła z najformalniejszem zaprzeczeniem twierdzeniu 
dzieńnika paryzkiego. Według nićj żadnego traktatu 
prusko-austrjackiego nie ma. Ale nie łatwiejszego jak 
przeczyć, to tylko bieda, że odzwyczajono się już da- 
who wierzyć twierdzenióm lub przeczeniom gazet mi- 
nisterjalnych pruskich, a co gorsza w Wiedniu  nie- 
tylko nie odzywa się podobne przeczenie, ale owszem 
„Neue freie Presse** roztrząsa Kwestje traktatu i za- 
pztuje ćzy rozumnie postąpiono podpisując go? i czy 
konwencja 15go września nie zniweczy skutków ja- 
kich się po nim spodziewano. ‚P. Bismarck; mówi, 
autor tego traktatu, jutro może upaść, Prusy mogą 
wewnątrz uledz takim przesileniom, które nie pozwolą. 4 
im używać siły zbrojnćj za obrębem kraju i pomimo 
traktata lipcowego, Austrja może lada chwila znależć 
się odosobnioną w obec. skombinowanych działań | 
Francji i Włoch. Ideje liberalne nie staną wtedy po 
stronie Austrji, ale przeciw nićj i żadna koalicja 
z mocarstwami wstecznemi nie potrafi obronić nas 
przeciw takim moralnym siłom.* 

Teny żeby nam kto dokładnie objaśnił dla 
czego organ p. Bismarcka zaprzecza istnieniu traktatu 
z Austrją a „Neue freie Presse'* rozumuje nad nim, 

a zatem przyznaje jego istnienie ? 

Dzienniki francuzkie od kilku dni bawią się także 
w twierdzenia i przeczenia, ale w innym przedmiocie. 
Idzie tu o to czy cesarz Napoleon ma się widzieć 
z carem Alexandrem czy nie, a w przeciwnym razie | 
czy zjazd nastąpi w Lyonie, czy w Dijon, lub na- | 
reszcie w Nicei, Códzień telegrafy roznoszą nowe 
w tym względzie wiadomości, a jedne dzienniki za- 
powiadają zjazd ten jako eeit drugie zaprze- 
czają nawet myśli podobnego spotkania. Pierwsze nie 
bez pewnćj słuszności opierają się na przepisach ety- 
kiety, która zdaje ZAD ać wywzajemnienia się 
za wizytę cara w Schwalbach, drudzy niechcą przy- 
puścić żeby Napoleon III, w obecnćj chwili chciał | 
wystąpić z demonstracją, przedstawiającą tak ważny 
polityczny charakter i z równą słusznością powiadają, 
że w teraźniejszym wieku przepisy etykiety muszą 
bezwarunkowo ustępować w obec pierwszorzędnych. 
dyplomatycznych względów, Ostatnie depesze donoszą, | 
że dzienniki półurzędowe francuzkie zaprzeczają naj- 
formalnićj pogłoskom o zjeździe cesarza z carem czy 
to w Dijon, czy w Lyonie, ale co do Nicei dotąd nie 
oświadczają się wyrażnie. 

Przypuszczaliśmy w poprzednim numerze ,;:0jezy- 
zny* że dwa mocarstwa niemieckie uważając się za | 
prawych posiadaczy księstw, z mocy ustąpienia ich | 
przez króla duńskiego na ich rzecz, będą zapewnie 
chciały rozporządzić niemi według swego upodobania. 
„Kreuz Ztę* najwyrażnićj potwierdza to przypuszczenie 
mówiąc: „Król Krystjań miał zupełne prawo ustąpie- | 
nia księstw nadelbiańskich mocarstwom sprzymierzo- 
nym, które przeto są dziś ich posiadaczami na mocy 
tego samego prawa.. Co do Śżlezwigu mają oni do 
niego jeszcze i prawo podboju, do. nich więc należy 
rozporządzić ich losem i żaden z pretendentów nie 
posiada do tych księstw ważniejszych praw jak mo- 
carstwa PRĘT. one więc sanie tylko będą 
mogły wybrać tego ż kandydatów, który przedstawi 
najwięcćj rękojmi porządku, systemu konserwatywnego 
i dobrego rządu, a szczególnićj pod: względem inte- 
resu Niemiec. aźdym razie one tylko mają prawo 
położyć warunki, i z ich rąk. tylko nowy monarcha 
może otrzymać koronę. 

Zdaje nam się; że te wyrazy „Krzyżowej. Gaz.* 

rzedstawiają dość wyraźnie program pieta ber- 
kiskiego i treść odpowiedzi jaką p. Ahlefeld uzyskał 
dla księcia Augustenburg; zachodzi 'tylko- pytanie czy 
warunki postawione „księciu Fryderykowi nie uczy- 
niłyby z niego prefekta pruskiego w Szlezwig-Hol- 
sztynie. . i . 

Pomimo wszelkich zaprzeczeń dzienników wie- 
deńskich, widocznem jest że gabinet austrjacki prze- 
chodzi w tćj chwili przez przesilenie bardzo niebez- 

jeczne; wierzymy wprawdzie że hr. Rechberg' nie 

będzie zmuszony usunąć się, ale to także pewna że 

rzy, dotychczasowćj swojćj polityce pozostać nie może. 

yplomaci aństrjaccey odznaczają się nadzwyczajną 

giętkością, a p. echberg nie jedeh raz już żmieniał 

u D nie wypuścić z rąk steru. t l 
ode 
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zas gdy prasa wiedeńska zapewnia że kon- 
ferencje w sprawie duńskićj są bliskie zakończenia 
ï że traktat pokoju w ciągu kilku dni zostanie pod- 
pisany, dzienniki i korespondencje berlińskie utrzy- 
mują, że rzeczy tak daleko jeszcze nie zaszły i że ! 
zbyt wiele jeszcze pozostaje: punktów do uregulowa- 
nia, żeby można 'spodziewać się tak bliskiego końca. 
Bardzo być może, że ta różnica twierdzeń ztąd po- 
chodzi, że Prusy mają interes włashy w opóźnieniu 
oczekiwanego rozwiązania tćj sprawy, tak jak widocz- © 
nym jest interesem Austrji załatwienie się jak naj- 4 


a 


prędzćj z tym kłopotem. 


Dnia 15 października” wieczorem; między: stacjami. Solurą 
i Herzogenbuchsee; w wagonie, -lub na téj ostatnićj stacji, zgu- | 
biono Puzilares z peau de chagrin ze stalowemi 
obwódkami, a w nim: cygara, bilety wizytowe, różne notatki i pa- | 
'szport' Naczelnika miasta Warszawy. Łaskawy zmalazca paszport 
4 notatki raczy odesłać do Redakcji „Ojczyzny.* | 
pika danken S JPY DÓW BO AA CIA sika 
NU: Młodówski z Warszawy, b. uczeń w Cuneo, obecnie 
, w:Paryżù przebywać mający, w własnym interesie zechce 
zgłosić się do mnie listownie. ; robo 
Solura. Koszary wojskowe. Franciszek Bagiński. 


a ak c OE 


